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Dz e ń  w c z o r a j s z y  w  P o l s c e  i z a g r a n i c a
Ostdnie chwile

W o sta tn ich  dniach życia  
m arsz. P iłsu d sk i, przeczuw ając  
śm ierć, dzielił s ię  z najbliższem  
otoczen iem  poglądam i na przy­
sz łość  i w ydaw ał o sta tn ie  zarzą­
dzenia —  w  szczególn ości w ska­
zując na gen . Rydza-Śm iglego ja ­
ko na sw ego następcę na stano- 
w  sku generalnego inspektora sił 
zbrojnych. Jeszcze w piątek  Zniar 
ły  in te r e so w a ł. s ię  żywo rozmo­
wam i prowadzunem i z m in. Lava- 
lem i udziela ł w ytycznych  min 
Beckow i.

W  p iątek  praybył do W arsza­
wy, p rofesor w iedeńsk i W eneke- 
bach i on dopiero stw ierdził raka 
żołądka z przerzutem  na wątrobę. 
N ie spodziew ano s ię  jednak, że

koniec nastąpi tak  szybko. Leka­
rze przy puszczali, 4 że  chorego  
uda się  utrzymać przy życiu  
jeszcze kiika tygodni.

Y\ sobotę M arszałek był zupeł­
nie przytom ny. Odbył d łuższą roz 
mowę z gen. R yaz-Sm igłym  i w y­
spow iadał się  u ks. K orniłow icza. 
S tracił przytom ność dopiero 
w n ied zie lę  koło godz. 11 przedpo­
łudniem . O dzyskiw ał ją  jednak  
kilkakrotnie w  ciągu dnia. O 
godz. 6 w iecz. przybył ksiądz, 
który udzielił o sta tn ich  sakra­
mentów7. Pani m arszałkowa P ił­
sudska oraz córki by ły ca ły  czas 
obecne w przyległym  pokoju lub 
przy M arszalku.

„K u ijer  Poranny" tak op isuje  
noc pośm iertną w  Belw ederze;

J e s t  ju ż połnoc, gdy zbFżamy 
się do pałacyku B elw ederskićgo. 
N a zew nątrz n ic n ie znam ionuje  
przełom u w  naszych  dziejach, któ 
ry  dokonał s ię  w  tych skrom nych  
lrwrach o godz. 8.45, gdy Józef  
P iłsu d sk i oddał ducha Bogu. Chy­
ba grupa obyw ateli sto jąca  w śka 
m ien .ałem  m ilczeniu i bezruchu  
u bra«jy pałacu , i spoglądająca w  
jeg c  ośw m tlone okna, sy g n a liz u ­
je  ch w ilę  osobliw ą.

Przem ierzam y cichy i ciem ny  
dziedziniec, ty’ hallu  normalna 
spokojna praca służby. Dopiero w  
pokojach grupy b ezsze lestn ie  po­
ruszających  s ie  po dyw anie o f i­
cerów  n ajb liższych  M arszałkowi 
i  n ielicznych  osób cy w ilnych. Na  
tw arzach  t>mutek dojm ujący, w  
licznych  oczach łzy. Paru m łod­
szych  oficerów  nie m oże opano­
w ać łkania , kryjąc s ię  przed  
oczym a kolegów .

M ijam y dw ie poczekalnie, po­
kój adjutantów , poczem  koryta­
rzem • zm ierzam y do dawnej sy ­
p ia ln i K siężnej Łow ickiej. Tu 
krząta s ię  kilka osób z najb liż­
szej rodziny i dom owników. .

Na prawo pokój Pani M arszał- 
kow ej, w którym  D ostojna W do­
w a przebywa sam na sam  z ogro­
mem trag td ji Bohaterka z la t re* 
w o lu c ‘I, w iele  la t dręczona trw o­
gą  o życ ie  najukochańszego Mę­
ża, m a dzisiaj dla św iata  twarz  
m arm urową. Co ch w ila  ktoś z naj 
bliżęzego otoczen ia , w ezwany  
przez a jju ta n ta , przekracza próg  
tego pokoju żałoby.

K ierujem y kroki ku prawem u  
w yjściu , w iodącem u do m ałego  
sa lon u  belw edersk iego. Tu spo­
czyw ają  chw ilow o śm iertelne  
szczątk i W ielkiego M arszałka. W 
rogu  rzęśc iśc ie  ośw ietlon ego  wnę 
trza, nh m achoniowem  łóżku, pod

rodzonego narodu, p isze „Le P e­
tit Parisien" , w szystk ie cnoty  
wojskowe i obyw atelskie i ten  
szacunek dawał mu bezsprzeczny  
autorytet i absolutną w ładzę  
D ziennik w skazuje na u w ielb ie­
nie, jakiem  otaczali m arszałka  
w szyscy Polacy be? różnicy par­
tji i przekonań. D la w7szyskich  
byl on nietylko bohaterem  niepo­

d leg łości P olsk i, lecz rów nież or­
ganizatorem , odrodzonej P olsk i. 
W szyscy oddali mu sw e zaufanie. 
W szyscy go czcili.

, E xcelsior“ zam ieszcza szereg  
fo tografji, ilu stru jących  etapy ży 
cia m arszałka. M arszałek jako 
uczeń, m arszałek dekorujący Fo­
cha, m arszałek w7 Paryżu oraz w 
zaciszu domowem.

K o n d o ie n c je  w  P a r y ż u

osłoną b iałego p rześcieradła  spo­
czyw a snem  w iecznym  najw ięk­
szy  w naszej h istorji oracz d zie­
jów Polski i duszy Narodu. (J w e­
zgłow ia pochylone,' w  k lęczącej 
postaw ie i zatopione w7 modłach  
—  godne, jak przystału na córki 
W oaza — W anda i Jagoda P ił­
sudskie. Tw arz M arszalka, w yra­
żająca skupiony spokój i jakby  
odm łodzona, okalają p ieszczo tli­
w ie purpurow e tulipany, ułożone 
rękam i żony i córek. Poza niem i 
nie 'rne zakłóca ośln iew ającej b ia­
łości otu lającego  zwłoki p rześc ie­
radła. rzucającej jak iś uroczysty  
reflek s na tw arz Zm ariego.

Cu ch w ila  ktoś z przyjaciół i 
blisk ich  Oaób zbliża się, by złożyć  
hołd zwłokom. N ie pada an i jed ­
no słow o. N ik t m ówić nie może. 
tyrszyscy  dyskretnie oe.erają  
oczy. Tu g łos należy tylko do hi- 
storji.

D łuższą ch w ilę  u zwłok trwa 
nowy gen era ln y  inspektor arm ji, 
gen. Rydz - Śm igły.

O godzinie 12 m inut 15 przyby­
wa p. Prezydent R zeczyoospoli- 
tej. Ślady głębokiego w zruszenia  
m alują się  na tw arzy i całej po­
staci prof M ościckiego, gdy -za­
tapia s ię  w m odłach u łożu śm ier­
ci Tego, którego kochał zaw sze  
m iłością  najw yższego oadania  i 
na którego rozkaz w ziął na się  
brzem ię odpow iedzialności za Pań  
stw o.

N ieco później, po ukończeniu  
rady gabinetow ej, hołd składa  
rząd in torpore.

Poczem  lekarze przystępują do 
wykonania sw ojej sm utnej powin  
ności: sekcji i  zabalsam ow ania  
zwłok. W m iędzyczasie artysta  do 
konuje odlewu m aski pośm iertnej 
M arszalka —  ostatn iego  śladu  
W ielkiego Żywota

Tej nocy sen om inął pałac Bel- 
w ederski.

PARYŻ.. 13.5. (P A T ). Od rana  
zaczęły napływ ać rlo am basady  
R zplitej w Paryżu kondoiencje  
zarówno ze strony o ficja ln ych  
czynników  francuskich , jak i kor­
pusu dyplom atycznego i osób  
pryw atnych. P ierw szy przybył do 
am basady sz e f  protokułu dyplo­
m atycznego De ^ouąu iere, który  
złożył na ręce am basadora kon- 
dolencje w im ieniu rządu R epu­
bliki Francusk iej W im ieniu  pa­
na Prezydenta Republiki Lebruna 
kondoiencje złożył szef domu woj 
skuwego, generał Braconllier. 
N astęp n ie przybył przedstaw iciel 
prem jera Flandina, p rzedstaw i­
ciele korpusu dyplom atycznego, 
przyczem noselstw o estońskie  
przybyło w  pełnym  składzie. No- 
wom innowany am basador fran ­
cuski w  IFarszaw ie de N oel, dy­
rektor departam entu ogólnego  
francuskiego m in. Spr. Zagr. 
Paul Bargeton i w ie le  innych w y­
bitnych osubistóśei.

f  rancuskiej 
złożył gen.

W im ieniu armji 
wyrazy w spółczucia  
Gamclin, szef sztabu generalnego  
oraz szereg  generałów i w yższych  
oficerów

R ów nież na ręce attache w oj­
skowego przy am basadzie Rzplitej 
płk. B łeszyńsk iego złożyli konao- 
lencje p rzedstaw iciele attacha- 
tów państw  obcych, akredytowa­
nych w Paryżu.

Ż * ł o b a  w  P a r y ż u
PARYŻ, 13. 5. (P A T .) .— A gen­

cja H avasa donosi; we w szyst­
kich gm achach rządowych i pu­
b licznych w Paryżu oraz w7e w szy  
atkich am basadach i poselstw7ach 
francuskich  w yw ieszono dziś f la ­
gi opuszczone do połowy m asztu  
na znak ża łoby  spowodu zgonu  
m arszałka P iłsudskiego.

Ta sam a m an ifestacja  żałobna 
odbędzie s ię  w dniu pogrzebu  
m arszałka P iłsu d skiego

N iem cy same głęboko w strząśnię­
te zostały, iż odszedł od nieb tc n. 
który sta ł się sybolern narodu. 
Feldm arszałek von Hindenburg 
sta ł s ię  dla narodu niem ieckiego  
takim mitem, jakim jest dla Po­

laków Józef P iłsu d sk i. N  irod pol­
ski może być .pew ny, że Niem cy  
narodowo - socja listyczn e zrozu­
m ieją ból jego i w spółczuć będą 
w jego żałobie po wielkim pa- 
trjocie polskim".

n i e m i e c k i e

BERLIN 13.5. (P A T ). ..12 Uhr-
blatt" podaje z powołaniem  się  
na źródła poinform ow ane, nastę­
pującą w iadom ość;

Jak nas zapew niają, polityka  
polska przez zgon m arszałka P ił­
sudskiego pozostanie n iezm ienio­
ną. Zasady lej polityki, które od­
powiadają bez wyjątku zasadni­
czym m yślom  zm arłego m arszał­

ka, zostały  albo już przeproś a- 
dzonc, albo tkwią siln ie  w nowo 
przyjętej konstytucji. Polityka  
zagraniczna w dalszym  ciągu po­
zostan ie w ręku m inistra Becka, 
który- przejął w sw e ręce, jako 
iia jb liiszy  w spółpracow nik m ar­
szałka P iłsu d skiego , spuściznę  
zmarłego.

flstella wobec z$ *n u
LONDYN, 13. 5. (P A T .) — Ca­

ła prasa an gielska  na naczelnych  
m iejscach  donosi o śm ierci M ar­
szalka i podkreśla stratę, jaką po­
n iosła  PoMka przez zgon sw ego  
najw iększego bohatera narodowe­
go.

D ziennik i zam ieszczają  barazo 
obszerne nekrologi, w spom m ając 
o szczegółach  n iezw ykle bogate­
go życia m arszałka.

„Times" w artykule w stępnym  
zatytułow anym  „M arszałek P ił­
sudski", zaznacza, że P iłsudski, 
który d zia ła ł w okresie n iew oli,

wojny i rew olucji sta ł się  budow­
niczy m w -p ółczesnego  państw a

„D aily Telegraph" ośw iadcza, 
że M arszalek Piłsudski był P ol­
ską i że jego wpływ  m oralny był 
tak potóżny, że dom inow ał on 
wskutek tego nad całą  polityka  
kraju.

W iadom ość o śm ierci M arszał­
ka w yw arła  na całej prasie an­
g ie lsk iej głębokie w rażenie. Dzień  
niki londyńskie podkreślają n ie­
tylko potęgę m yśli i czynów  Mar­
sza łk a , ale i zalety  jego w ielk ie­
go charakteru.

GJfiwny ergan Hitlera
o z-uługjih marszałita Piłsudskego

w  S p r a w i e  z b l i ż e n i a  p o l s K o - n i e m i e c K i e g o

Serdeczne współczucie Francji
PARYŻ, 13.5. (P A T ). Cala 

■ptaaa fran cu ska przynosi dziś ra­
no wiadom ość o zgon ie m arszał­
ka P iłsu d sk iego . W szystk ie d zien­
n ik i zam ieszczają obszerne życio­
rysy m arszałka. D zienniki jed n o­
m yśln ie podkreślają w ielkość po­
sta c i m arjzałka i stratę, jaka  
dotknęła Polskę.

„M atin" p. t. „M arszałek P ił­
sudski, w ielk i bohater narodowy, 
zmarł w czoraj w ieczorem " p isze;  
W ch w ili, gdy oczy w szystk ich  
k ierow ały s ię  w stronę Polski, 
zgasł ten, który był jej w cie le­
n iem . Zniknęła p ostać n iezw ykle  
siln a . Gdy się  przebiega koleje 
jego burzliw ego życia, rozum ie 
ś ię  stanow isko jego kraju w chw i­
li obecnej. F ran cja  nigdy nie 
przestała podziw iać energji mar­
szałka P iłsu d sk iego  i jego patrjo- 
ty7zmu P och yla  się  ona z czcią  
pfzed  człow iekiem , który ponad 
u szystko ukochał sw ój kraj i wy­
w alczył mu w olność.

„L'homme Librę" p isze, iż 
w łaśn ie w m om encie, gdy francu­
ski m in ister opuszczał Polskę
sto lica  jej okryła się  żałobą.
Francuzi odnoszą się  z szacu n ­
kiem do jego rycersk iego charak  
teru i jego  twardego życia, po­
św ięcon ego  idei patrjotyzm u Fran  
cja pochyla czoła przed odnowi­
cielem  P olsk i.

„L‘Ordre“ stw ierdza, źe n ie­
ma Francuza, któryby nie pochy- 
'a ł s ię  z szacunkiem  przed grobem  
w ielk iego żołnierza, którego całe  
życie było aktem w iary i  um iło­
wania kraju.

„Le Jour" pisze, iż  ze zgonem  
m arszałka P iłsu d sk iego  znika 
wielka i w ybitna p ostać nietylko  
w życiu P olsk i, ale i w całej E u ­
ropie.

„Le Figuro" pudkreśla, że m ar­
szałek P iłsu d sk i należał do tych  
w ielkich luazi, którzy kszta łtow a­
li swą ręką d zisiejszą  Europę. 
Po om ów ieniu  bohaterskiego ży­
cia m arszałka P iłsu d sk iego , dzień  
nik tak o nim p isze: sam otny, o 
twardym  charakterze, obdarzony 
żelazną w olą i godnym  pudziwu  
umysłem, Kiedy potrzeba giętkim , 
był naprawdę wodzem  o n iezw y­
kłym charakterze. Imię jego pozo­
stan ie złączone ze w spaniałem  
odrodzeniem  P olsk i. Jeszoze Za 
życia w szedł do h istorji. Po 
śm ierci będzie nadal w ładał dz; - 
sie jszą  P olsk ą. Francja  w zruszo­
na n ieszczęściem , jakie spotkało  
naród, zaprzyjaźnoiny i sprzym ie­
rzony, pochyla się z szacunkiem  
przed cieniam i w ielk iego człon le- 
ka.

„L‘Ó tu vre“ tw ierdzi, że w iado­
mość o śm ierci m arszałka zasko­
czyła cały św iat. On to był w cie­
leniem  bohaterskiej walki sw ego  
narodu o n iep odleg łość i wolność. 
M arszałek P iłsu d sk i po roku 1919 
był w całej pełn i tego w yrazu  
wodzem  P olsk i. Do ostatka jego  
postać legendarna kierowała
przeznaczeniem  jego  kraju. P ol­
ska pod jego egidą nabrała w ie l­
kości. Pod jego  twardą ręką kraj 
przezw yciężył .w iele trudności, 
nabył w iele  dośw iadczeń.

S yntetyzow ał on  w  oczach od­

BERLIN, 13. 5, (P A T .). Cala 
poniedziałkow a prasa niem iecka  
przynosi obszerne nekrologi z 
w iadom ością o śm ierci m arszałka  
F ilsu d sk iego , zam ieszczając jed ­
n ocześn ie portrety  m arszałka Poi 
ski. „Zmarł w ielk i patrjota i żoł­
nierz" —  .g ło szą  tytu ły, zam iesz­
czone na naczelnych m iejscach  
przez dzienniki n iem ieckie  

W rażenie, jakie w yw ołała  
w ieść o zgon ie w całych  N iem -

socja listyezn ą  Rzeszą".
„Politykę m arszałka cechow ała  

6tale ow« żołnierska pootawa du­
cha. która um ożliw iła mu siln a  
dłonią i z n iezłom ną en erg ią  kie­
row ać now opow stałem  państw em ' 
polskiem . N ie był on po roku 1926 
oficja ln ym  naczelnikiem  państw a, 
lecz tylko m inistrem  w ojny i ge­
neralnym  inspektorem  arm ji, ale  
w ystarczało to, by w szystko, co 
się  działo w  p aństw ie polskiem

K o n d o ie n c je  H itle ra  i G o - r f n g a
BERLIN. 13.5. (P A T ). 1'rsędo- 

wo kom unikują: W im ieniu w o­
dza 1 kanclerza Rzeszy, szef kan- 
celarji prezydjalnej, sekretarz  
stanu dr. M eissner złożył dziś 
przedpołudniem  ambasadorów7! 
Rzplitej w Berlinie Lipskiemu  
wizytę, celem  w yrażenia głębo­
kiego w spółczucia wodza i kan­
clerza Rzeszy spowodu ciężki*]

PU-Po ława przez zgon marsz, 
sudskiego.

Również w innem u prem jera  
G oeringa sekretarz stanu Koel'- 
ner złożył kondoiencje am basado; 
rowi Lipskiemu. Równocześnie 
j-remjer Goering przesiał wyrazy  
w spółczucia panu Prezydentow i 
Rzplitej i panu M inistrowi Spr. 
Zagranicznych Beckowi oraz p v

straty, jaką dotknięta została ni m arszałkowej P iłsudskiej,

w  fcHersiczarti
BERLIN; 13.3 (PAT). Na gmachu 

ambasady oraz konsulatu generalne­
go Rzpltej w Berlinie wywieszone 
zostały flagi państwowe, spuszc/.OnS 
do pół masztu. Ambasador wraz z 
personete.ni ambasady, jak również 
konsul generalny z urzędnikami kon­
sulatu, nałożyli żałobą'.' Również ua 
gmachach wszystkich konsule tow 
Rzpltej na terenie całych Niemiec 
powiewają polskie flagi żałobne, ty

einba;adzit- oraz w konsulatach pot 
. kich wyłożono zostały księgi kondo­
lencyjne.

BERLIN, 12.5 (PAT). Erzędowo 
komunikują: W związku ze zgonem 
marszałka Piłsudskiego na gmachu 
krynei lar,ji proz.vdja'nej, Reichstagu 
oraz r.a budynkach wszystkich mini­
sterstw Rzeszy wywieszone zostaną 
dziś i w dniu powzebu flagi do po­
łowo masztu,

E t o i s z e  e c h a  ź a ł o h n e
W  W a t y k a n i e

CITA DEL YATICANO. 13. 5. 
(P A T .). W czesnym  rankiem  Oj­
ciec św . P iu s XI został pow iado­
m iony przez am basadora Skrzyń­
sk iego o zgon ie m arszałka P ił­
sudskiego. W iadom ość ta w yw ar­
ła  na Ojcu św . bardzo głębukie 
w rażenie. Am basador Skrzyński 
w ręczył w W atykanie tłum acze­
n ie orędzia P. Prezydenta kzp li-  
tej.

W am basadzie R zplitej przy 
W atykanie składają kondoiencje 
p rzedstaw iciele dyplom atyczni 
państw  obcych i sfer  k oście l­
nych.

W  R u m u n ] !
BUKARESZT, 13. 5. (P A T .) .— 

Prasa rumuńska zam ieszcza ob­
szerne artykuły, pośw ięcone pa­
m ięci m arszałka P iłsu d sk iego . Na 
pierw szych  stronach pism  buka­
reszteńsk ich  ukazały ?ię dzisiaj

czech, najdosadniej ujm uje urzę- Mało pod prymatem jego ducha i życiorysy i portrety m arszałka.
odbywato się  zgodnie z jego w olą. j „U niversu l“ p isze: Ciężki cios 
Był on bowiem  faktycznie mę- dotknął Polskę. M arszałek P iłsud- 
żem, który ed ch w ili w skrzeszę- ski, sław n y żołnierz i wódz, któ- 
nia P olsk i c ieszy ł się  w całym  remu państwo polskie zaw dzięcza  
kraju nietykalnym  au torytetem .!sw ą  organizację, a przedew szyst- 
I słusznie, gdyż z nazw iskiem j kiem odbudowę, zam knął oczy na- 
jego zw iązane są n iero zerw a ln ie , zawsze. M arszałek P iłsudski za- 
dzieje odbudowy Polsk i. Jego w y-! chow ał do osta tn iej chw ili sw ego  
próbowany autorytet, jego poczu- życia sw e niespożyte siły  dueho

dowe n iem ieckie biuro inform a­
cyjne, które ośw iadcza, że zgon 
m arszałka P iłsudskiego do głębi 
poruszył op inję n iem iecką, która  
w tej ch w ili żałoby narodowej 
czuj'e się  szczegó ln ie bliską naro­
dów7! polskiem u Sm utna now7ina 
w yw ołała  w  całych N iem czech  
serdeczne i szczere w spółczucie  
—  pisze n iem ieckie b iu r o -in fo r ­
m acyjne — dodając, że w spółczu­
cie to w ypływ a ze zrozum iem a, 
iż Polska strac iła  sw ego n ajlep ­
szego syna.

„M ontag" p isze:
„Zgon w ielk iego  patrjoty  pol­

sk iego budzi głębokie w spółczu ­
cie, a Jednocześnie um ocni życze­
nie, by dzieło pokoju, zapoczątko­
w ane przez m arszałka P iłsu d sk ie­
go, było w jego duchu kontynu­
owane".

Urzędowy organ narodowo-so- 
cja listyczn y  „Y oelk isth er Beo- 
Laehter" pośw ięca  pam ięci mar­
szałka P iłsu d sk iego  artykuł, w 
którym p isze m. m .:

„W iadom ość o nagłym  zgonie 
m arszałka P iłsu d sk iego  wywołała  
nietylko w  P olsce, lecz ta k ie  i w 
Niem czech n ajg łębsze i najw ięk­
sze w spółczucie. N azw isko P ił­
sudskiego sta ło  się  bowiem  rów­
noznaczne z poięciem  polltyez- 
nem, w  którem  najw iększy auto­
rytet p olityczny łączy  się z naj­
bardziej doskonalą sztuką rzą­
dzenia państw em . N ow e N iem cy  
pochylają sw e fla g i i sztandary 
przed trumną tego w ie lk iego  mę­
ża stanu, który pierw szy m iał od­
wagę otw artego i pełnego zau fa ­
nia do współpracy i  narodow p-

cie polskiej racji p aństw ow ej, we, które w yrażały się  w nieusta- 
było ogniskiem  siły  i en ergji, jacej pracy. M arszalek k.lkakrot- 
przy pomocy której p otrafił or. ' n ie odw iedzał Rum unję i za każ- 
rzucić pom ost poprzez 120-letńi o -jd ym  razem, przybyw ając na tery- 
kres bezpaństw ow ości. Od sw ej torjum  rum uńskiem , okazywał
najw cześn iejszej m łodości um iał 
on z n iezrów naną w ytrw ałością  
przez 10-tki lat w alczyć o swój 
Cel, aż do osiągnięciu  go".

„N iem cy A dolfa  H itlera, rozu­
m iejąc k on ieczn ośc i’ narodu pol­
sk iego, państwa sąsiadu jącego , 
wresz ły  otw arcie i szczerze na 
drogę przyjaznego porozum ienia. 
P ozostanie trw ałą  zasługą  m ar­
szałka P iłsu d sk iego , że w spoinie  
z  wodzem  N iem iec podjął te kro­
ki, których w ynik i, tworzy dzieło  
porozum ienia m iędzy o d u  w iel-  
kiemi m ocarstw am i Europy środ­
kowej. N aprężen ie, które przez 
długie la ta  zdawrało s ię  być naj­
bardziej groźnem  ogniskiem  poża­
ru, sta ło  się  w  ten sposób, dzięki 
czynow i dwóch mężów, punktem  
w yjściow ym  dla rów noczesnego  
uspokojenia m iędzy narodam i. 
Dla pokoju Europy zdziałano w ię­
cej, niż przez system  w ątp liw ych  
paktów i rezolucyj L igi N aro­
dów7. 67 'at trw ał żyw ot tego w ie l­
kiego patrjoty  - PoMka, żywot 
pełen w ytrw ałej ofiarności" .

sw ą w ielką sym patię i przyjaźń 
dla narodu rum uńskiego.

N b  Ł f t t w i e
RYGA; 13.5 (PAT). U /i-h ^ ra  

prasa noranna, obok wiadomość i o 
zgonie pierwszego marszałka Poltk’, 
7.aniir<,zeza jego fotografie wraz z ob- 
sz< rnym życiorysom, podkreśLijne o- 
gromną rolę, .jaką marszałek ,  ,łsud- 
ski odgi v wftł we wszystkich spra­
wach polskich, zarówno wc-wmątrz- 
nycli, j A i z wnetrzny-b Na gma­
chu nCsclsS ra [ 'W-twa . ,  uszezona 
do połowy masztu chorągiew polska. 
Urzędnicy p-zy odziali żałobne opas­
ki, przedstawiciele rządu łoiewskm- 
go, korpusu dyplomaty cm i go i ar- 
mji złożyli na ręce posła Bec/kow1- 
cza wyrazy współcznci i.

N a  W ę g r z e c h
BUDAPESZT, 13.5. (P A T )  

M inister Spraw Zagranicznych  
Kanya przybył dziś rano do po­
se lstw a  polskiego i złozył posłow i 
R zplitej Łepkowskiem u kondolen- 
cje w  im ieniu rządu w ęg iersk ie­
go i w lasnem  spowmdu zgonu mar

„ N ie  m inął je s łe z e  rok. gdy, szalka P iłsu d skiego. Min Kanya

podkreślił, że cały naród w ęgi It­
aki z głębokiem  w zruszeniem  bie­
rze udział w7 żałobie, jaka okry­
ła Po'skę

BUDAPESZT, 13. 5. . (P A T ) .  
Prem jer Gocmbos podczas p osie­
dzenia kom isji finan sow ej Izby 
w ygłosił przem ów ienie pośw ięco­
ne pam ięci m arszałka P iłsu d ­
skiego Cały naród w ęgiersk i —  
pow iedział GoemLos — opłakuje 
m arszałka, o którym pam ięć bę­
dzie nazaw7sze przechow ywana  
przez naród w ęgierski.

W  A u s t r j i
tyTEDEN, 13.5 (P \T ) .  tytyzwtki* 

dzienniki poświęciły swe pierwsze 
strony wiadomości o śmierci marszał­
ka Piłsudskiego, zamieszezaiąc jego 
ż.jciorysy, porlrdy i fotografje z je­
go żwia.

.„Sona- und Monlagsztg.", podając 
wiadomość o śmierci marszałka, na­
zywa go „legendarnym boh,Permu 
zmartwychwstania Polski1.

W  S z w e c j i
SZTOKHOLM; ,13.5 (PAT). FrS/- 

sa, podając wiadomość o śmierd 
marszałka, zamieszcza cśMtcrno ar­
tykuły, W których podkreśla siłę wo­
li i rnozłomność charakteru Wielkie­
go Żołnierza i męża stanu, podkreśla­
jąc rolę, laką jego geniusz odegrał 
w sprawie odrodzenia Polski.

W serdecznych słowach cała pra­
sa szwedzku wyraża pod adresem 
Polski swe gorące współczucie spo­
wodu ciosu, jaki dołknął cały naród 
polski.

SZTOKHOLM. 13.5. (P A T ). 
M inister Spraw Zagranicznych  
Sandler odw iedził dziś rano po­
sła Rzplitej A ntoniego Romana, 
którem u w  im ieniu rządu szw edz­
kiego złożył kondoiencje spowodu  
zgonu m arszałka P iłsudskiego

W  Cz£XhoSxOwer i
PRAGA, 13.3 (PAT). P-adjo cze­

chosłowackie podało wiadomos7’ o 
.'gonie marszałka FiLudskiego, po­
czem nadano mnrsz żałobny Chopira 
i r.a znak żałoby przerwano .audycję.

W  Mnshwie
MOSKWA. 13. 5. (P A T .). Pod­

czas d zisiejszego  przyjęcia dzien­
nikarzy francuskich  przez prasę 
sow iecką naczelny redaktor „I- 
zw iestij"  Buehnrin oznajm ił ze­
branym o zgonie „w ielkiego bo­
hatera narodowego Polski —  na­
rodu sprzym ierzonego z zaprzy­
jaźnionym  z ZSRR narodem fran ­
cuskim ". poczem zaproponował 
Ucżczenie jego pamięci przez pow  
stan ie, co liczn ie zebrani d zienn i­
karze francuscy i sow ieccy uczy­
n ili.


